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D «i,głej* amerykańska dosz­
ła, ostateczpię du przekonania, 
it  najli ^  ięMi wyjściem z obec­
nej sytuacji jest odroczenie kon- 

gospodarczej. W  ciągu 
ani- dzisicjBzego jeszcw  mą 
wpiynąr wr.osek c odroczenie 
konferencji na trzy miesiące t  j. 
do października Odroczenie kon 
ferencii gospodarczej będzie w 
rzeczywistości równoznaczne roz 
biciu jęj. Londyńską konferencję 
spotKa więc ten koniec, który jej 
przepowiądąno.

w odr iznwnłn od innych konfetan 
ejrj międzynarodowych, które równie! 
nie doprowądrily do żadnych rezulra 
iow, uomerencja gospoJaicza trwała 
przytomniej hu i o-ótkl, gdyż n ie ­
spełna m.esiąc. Nie licząc oczywiście 
pracy przygotowawczej komisji. Po­
mysł zwołania k^nferenc ! powrtal pod 
Mą* Z<«złUfOv«aycta obrad w Lozs nie 
w pr n>i« odaikodp". ań ntemiecach.

. W ^ l »  x4  aytnacjf pa
odąrczą postanowiono zwołać

tz%  w któr3 w z i ^ r t - r r  adzU 
państwa .de *tal*jue do Lis i Na. u- 
nów. C..odzi* w pierwpzyji rzędzie 
o Amerykę i bowiity.

% chwilą rozpoczęć., obrać kontr 
*&!<$ gospodarce.,, co nastąpiło zną. 
CTiiie po i siej, aniżi D to pierwotni*

pyzygoton awrea 
łr oCt., gn .pran p cera un.ozuw lenia 
normalnych ,«rac koi. te.. iii j .  z *  tik  
tez było, pokazał) już 'Herwsze dni 
r*iraj.

•“ > począn. i o n  aa wystą-

mczą nietmu •TiemeżUw..
■\onfm-encta rozłazi Hę po kościach 

z  powodu Ameryki. Gdyby nie było 
Amerykan znaiazłon-- s>ę «ic pewnu 
mne państwo, które do(* „Wadziłoby 
do tego "•mops 1 .1 IccńiftTcucji był

W katastrofie samolotu 
zginęła kobieta

BERliN , (P A T ). Na kotty te­
nisowe klubu Bliu-weiss w B er­
l in ie  s p a d ł  wczoraj przed połu­
d n i e m  z wysokości 300 m. samo- 
l"ł sportowy. Pilot uległ ciężkim 
o b r a ż e n i o m ,  pasażerka ppniosła 
śmierć na miejscu. Aparat jest zu 
p e ł n i e  zdruzgotany. Dotychczas 
nie zdołano zidentyfikować ofiar 
katastrofy.

Francuzi profektują 
wielki lot

r rancnsg| minister lonT -w a ząpro
łektow al „lot y y t r *  jfo is r  Wzięłaby 
w nim ndęiał f i w  2 j  sawoknćw 
» oj u „owych. Iderew n y e1 n-zs ■ wy 
hienie]-cy eh lutników francuskich, 
fs fa d r* aokoaa kitą nad po«iadło- 
ścifeinl frąącuselemi w Afryce 1 w 
Azji, a więc irast toto przeszłaby 
przez: i.-tręi. Rabot, \_olombo B< - 
ełiąt. Ga«. Pąhąr, Nlamęy. Bender- 
Arcbriiebąułt, Bangui. Mrożą powrotna 
nic jest ieszc/e w y tycz am ..

y) 0506 rannych 
w ziferzen u lo k o n u ty *

ESSEN, (P A T ). W  Duisburgu 
na dworęu zderzyły się dwie ir,«j- 
fiewryj^ęg lokomotywy przy­
czem siędąm ‘isób ?Q8ttfc) cigżko
minach.

praeaądzuujr jej przygotowaniem. Od­
roczenie konferencji jeąt rzeczą znrez 
nie gorszą, anii  Al nie zwołanie takiej 
konferencji wogóle gdyż pogłębia o 
■u tylko tę nieufność, która w niei. * 
lej n erz e  vrpiywa aa obecną sytoacjv 
gospodarczą, 

w d  polski cdnosu się do nome. m

Zdawaj sobie całkow ici* sprawę z je)
teoretycznych możliwości, a lt  równo­
cześnie z je j praktycznej og.anlcŁ,tQS
cŁ Stąd wypl/wala a ,ezeiw« odnoś

b

c jl londyńskiej szczerzę i otw arcie, uzasadniona.

ni do konferencji londyńskiej, 
znalazła swój wyraz a ar a t 
premiera Jęd.i ejewicza. jak . .* pl 
nie okazuje ta 1 ezerwa była zancowii

tfąwłąęy w Lejtdynie whem.ni 
ster skarbu Kai pi owadzi pęrtrak 
tąeje Q uzyskanie, ną rynku angiel 
SKim pożyczki na elektryfikację 
wę?łc kolejowego warszawskie­
go i podjęcie akcji budpwJanej w 
obrębię tęgo w«|fa

Według otrzymanych ostatnio 
w Warszawie wiadomości, roko­
wania pożyczkowe w Londynie

Włosi przed lotem ponad oceanem
Eskadrą gen. Balbd oczekuje najtrudniejsza cząst drogi

Eskadra hydroplanów wło­
skich, w yruszyw szy z Londou- 
-e ir y  o godz. 13-ej przybyła do 
Reykjawik o godz. 17-ej. Przez  
większa część drogi lotnipy 
w łoscy lecieli we mgle.

Powitanie eskadry w stolicy  
Irlandii było w ręcz entuzjasty  
czne. Na brzegu woobłiżu miej

sca wodowania wodnoołątow- 
ców zebrała sie prawie całą lud 
ność m iasta na czele z władzą 
mi. Gen. Palbo otrzym ał kwia­
ty  z rak córki p rem jera Irlandii.

T e-az oczekuje eskaare naj­
trudniejszą część drogi: z trr
laiid.il na półwysep ameryjtąnr 
siki Alaskę —  nad oc.ąno|n. Dlg

gość tej części tra sy  wynosi 
i?4u0 kilometrów- riyJropiany  
mają lądowąć w Cąrtw right 
(czytaj K ąrirajP  na Alasce.

Węcifił bjulełynów m eteoio- 
jogicznyćb pegoda nie jest po­
myślną, mimo te ger. B a ’bo za 
bpw tedsią j Sdlpt W 
a lw u .

Pocisk z  nieba ugodził w  dom
Dzielny Polak rato w a ł z  promieni przerażonych Fra n cu ziw

PAR\Ż, (P A T ). Donoszą z 
Besancon (Francja), iż nocy 
wczorajszej w jednym z domów 
wybuchł nagły i g oźny pożar,

spowodowany upadkiem aeroh- 
tu. Zbudzeni mieszkańcy domu le 
dwie uszli z płonącego domu, za 
wdzięczając pomocy Polaka, Lu­
cjana Zaniewskiego, który z nara

żenieni życU raiawa! swoich 
wspołlokatorów. Zaniewski przy 
akćji ratenkowej ciężko ranił się 
w nogę.

18 ofiar wybuchu pyłu węglowego
10 górników poniosło śmierć

ESSEN, (P A T )- W  kopalni leskplozją pyłu węglowego, przy-[nie groźnymi pgwiezfone'do szpi 
„General Biumenthal' w Rec- czem 10-ciu go ników poniotłr, I tala.
klinghausen (Niemcy) nastąpiła, śmierć n s  miejscu, a  8- mu* w s u ! Spęcjai .a komisją górnicza ba

*«*# p tm m s  kitesirofy-

Wybuch na z j a w i e  strzeleckiej
3 dzieci p o n io sło  tm ie r t , 6 osśb ciążko  poranionych

zostały daleko posunięte i znai 
dują się przed ukończeniem.

Pożyczka wynosić ma sumę 70 
miljonów złotych.

Na roboty clektryfiWyjye przezna­
czotu ma być 1 woij 45 niiljonpw Jo
tych; 25 mlljuuów zaś tiia  b»e uhróco 
nych na roboty badoWlauc htór* mają
być przepkufradzoue pod liosłem wal­
ki | brfiObocifcui. Z ptcwcdi , ,  pitezna 
czonyęti u> robot; eiekhyrti. icyjne 
oko’6 1 mfljonów ma być wydam ch 
na ma nó̂  r.e,tłu m fabrykącn krajo­
wych, a 20 mUjonów Ina oyć pokry­
tych dostawami zagranicznemi.

Z Jumy 25 niUjonóy1 na roboty bu 
oowrlanu, Ib miljon jw ma oyć wpłato 
nycn w gotówce.

Równocześnie z  dokonani*m p o y y t 
szej banzdkejt pożyczkowej zainterc- 
bowaue konsorcjum angielsk e inwe­
stow ać m a kw otę około 20 miljonów 
złotych iia rozszerzenie elektrowni pru 
azkowskii j .

5. p. red. Z . Saęhnowski
W czorajszej nocy zmari na udar ser 

ca  w wieku lat 53 ś, p. Zygmunt Sach 
nowsi.i, .  istypo naczelnego reuakto 
ru ^Gazety Polskiej”. Żraąrły praco 
w<2 od 1904 r. w dziennikaistwie war 
szawskiem, przyczen. najdłużej w , Kur 
jerze Porannym , którego był długo­
letnim sprawozdawcy politycznym. S. 
p. r ta . SachnowsKi *iłJeżał do organ,- 
zatorów Klubu Sprawozdawców Parki 
nwntarnych i był kilkakrotuie jego w i­
ceprezesem. Obaa^zonr wielkiemi zd<>! 
nOsciami i uczuciem koleżeństwa z<> 
stawi ł po sobie głęboki żal wśród ko­
legów. Zmarły osierocił żonę i dwócł 
duruałych synów.

BERLIN, (P A T ). Ną strzelnicy 
w Budziszynie ną Ł u ż y c a c h , pod 
czas zabawy urządzonej wczo­
raj przez miejscowe towarzystwo

| strzeleckie, nas ta piła eksplozja j troje drięeł w wienu od 8 do 14 
120-kilogramowego moździeża, I lat. Ppzą tejp b ąsób odniosło 
:ióra pociągnęła za sobą 3 oiia-1 ciężkie rany, 

i ry śmiertelne: zabitych zosU ło1

4 wyroki śmierci w  Berlinie
za napad na transport pieniędzy

BERLIN. (P A T ) W  procesie 
przeciwko sprawcom napadu rą-
u unkowego na transport pienięż­
ny berlińskiego towarzystwa ko­
munikacyjnego, sąd przysięg­
łych po ośmiodniowych obradach 
skazał dziś 4 oskarżonych na 
śmierć, zaś dwóch pozostałych 
na długoletnie więzienie.

jak wiadpmo, bandyci dokona 
li n a p a d u  w hiały u z i e ń  we wrześ 
niu u b .  r. na jednej z głównych

G I E Ł D A
iłofar 6.43, rubei złoty — 4,89, 

mnrka niemiecki* — 2.1 i Obroty de- 
wiumi mniąt ait średnie.

arteryj miasta, przyczem jeden z j zabity nf miejącu, dwaj inni od- 
koawójentów’ transportu został nieśli ciężkie rajty.

Wygarnięcie um owy zbiorowej 
w  przem yśle naftowym

W przyszłym miesiącu wygasa urn* 
« i zbiorowa ? Zagłębiu Naftowem- 
W>ościciele szybów i rafinery} ni­
trowych zapowiadają obniżkę plac. Ża 
dania awe motywuje przemysł naftr 
wy znacznym spadkiem tentow no- 
SCI szybćw.

Zdauiem przemy sin, it  chw ili obee 
ue] w iększość szvbów  Zagłębia Bor> 
sław skiego Jest jnż na wyczerpaniu, 
zaś nowe w iercenia nie opłacają sie 
z powodn niskich cen nafty.

Starania o zwolnienie 
In ł. Ruszczewsiciego z  więzienia

O brońcy inż. Ruszczew skiego, sikii- 
•»ane . za nadużycia w budownictwie 
pocztow em  na sześć lat więzienia, 
wnieśli dc Sadu A pelacyjnego zaż.i’e 
nic przeciw ko d ecyzji s to łeczn e"-> 
-Sądu Okręguwegu, uotyczacei 
nv dotychcrasow tz>j środka zapoty 
gaw czegc z Kaucji na bezw zglę 
areszt. Oprona zabiega o  zwolnic-:; 
Ruszczew skiego za kancia a i  ifo 
Strzygnięcia iezo  snraw j w in-tnn 
odw oław cze}.

Groźne powOdZ w Hsłopolsce Wrchodn.e
Deszcze powodują wezbranie rzek

Do centralnego biura hydro­
graficznego dyrekcji dróg wod­
nych sygnalizowany jest w dal­
szym ciągu przybós wód na rze­
kach w Małopplsęe Wschpdnięj.

W  dniu vyćzorajszym fala po 
yijiiziuwa na Dniestrap dosięgła 
Halicza, przyczem przybór oo-

nąd staa Hóm.aluy wjnosi 2 me nież 
try. Z powodu dużych opadów 
atiriOołeryężnych wezbrały dopły 
wy górakię P.ut i Sołą, zrywa­
jąc Izerfj mostóWr Oaisżc trwa 
<jie dea?c?ów spowodować ma­
że katastrofalne wy awy- 

'V górnym biegu Wiały rów-

nastapii znaczny przybó). 
W Warszawie woda dosięgła pc. 
^iomu 2 metiów. Według przew 
dywan biura hydriigraficzUBgo 

vvylew Wisły nie zagraża, ą pp 
prawa stanu wód mątwi żaglu* 
gę , ręczną

9 )1  T a O T llf  Sensacyjnego romansu z życia C I A C T D A  M A R  I A  
O t .  L C O Ł l I  wyższych sfer towarzyskich p.Ł ^ W l I l A  i l l A A j / l
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Dgifwdii! tiuiiM ii iilmne uiikijstwi
Nieludzki zbrodniarz utopił 4-letoiego synka

Na dożywotnie więzłetu. ska
za! sąd wczoraj nieludzkiego 
zbrodniarza. Piotra Malinow­
skiego, robotnika w ulicy■ Wol­
skiej 109, który wrzucił z mo­
stu kolejowego do Wisły swe­
go czteroletniego synk;

Potworny ten czyn Malinow­
ski popełnił w 193? roku i przez 
cały rok zbrodnia nie wyszła 
najaw, a prokurator umorzył 
nawe+ yprawe, gdyż nie wiedzia 
no zupełnie o nazwisku znale­
zionego w nurtach rzeki małe­
go utopionego.

Malinowski, nie żyjący z żo­
ną, miał dziecko pirzv sobie. 
Gdy ono z n ik n ą , opowiadał, 
że oddał i t  ludżtońi na wychowa 
wanie.

Dopiero po zameldowaniu 
matki w policji o przeczuciach 
złego losu maleństwa, . wyszła 
najaw straszna prawda.

Zbrodniarz od pierwszych 
dni żył z  żona źle, a kiedy była 
w odmiennym stanie, porzucił 
ia i z Wilna uciekł do Warsza 

, wy, wynalazłszy sobie tutaj ko 
chanke. Ponieważ żona domaga 
te sic pieniędzy n a . wychowy­

wanie dziecka, powiedział, że 
pieniędzy jej nie przyśle, ale 
mech tytko dostanie dziecko.

Młodociany nożowiec
Sad rozpatrywał wczoraj 

Sprawę nieletniego nożowca. 
Mieczysława łC i iego brata. 
Marjana, oskarżonych o okale­
czenie rówieśnika.

Mieczysław, syn wieśniaka 
Z pod Radzymina pasł krowy i 
baraszkował z pastuchami, sil­
niejszemu od siebie. Gdy brat 
jego zauwa żvł. że bierze w skó­
rę, powiedział: ..daj któremu
kozikiem w bebech, aż sie prze 
wróci, a ja mu jeszcze ponra- 
\vie‘‘.

m alec  usłuchał. U derzył ko­
legę nożem w rękę tak fatalnie, 
że Przebił ściągną. R ęk a  jes t  
bezwładna.

Młodszego brata sad sk.,zał 
na zakład poprawczy, a star- 
szegp ba i rok. lecz obu karę 
• zawiesił.

to sam sia niem zajmie. Będąc 
w ostateczności bez wyjścia. 
Malinowska musiała przyjechać 
z dzieckiem, ale prędko ucie-̂  
kła, bo zbrodniczy maż odgra­
żał sie jej zabójstwem i postrze 
li. ja w głowę.

Odtąd dziecko przechodziło 
katusze i mordownie. Jedyna 
myślą Malinowskiego bvło, .jak 
się go pozbyć raz na zawsze. 
Przechodząc mostem na Pragę, 
powziął potworny plan utopie­

nia m aleństw a, k tó re  przedtem
rozebrał do naga, aby czasem 
ktoś ule poznał je po ubranku.

Na rozprawie sadowej, twier­
dził, że dziecko jest nie jego. 
bo żona zaraz po ślubie zaczę­
ła go zdradzać z kochankami i 
dlatego od niej uciekł. Malinow­
ska zaprzeczyła temu i w zez­
naniach gorąco potępiała męża. 
siedzącego nieruchomo i ma­
chinalnie ocierającego chustka 
Izy kłamstwa, Izy obłudy, ma- 
iace zamaskować brak skruchy.

Chorobliwie kochliwa dziewczyna
odpowiada przed sądem za oszpecenie aktora
Na scenie teatrzyku Mignon 

przy ulicy Marszałkowskiej wy­
stępował w rolach amanta lirycz 
iiego, Stefan Mathias, pseudonim 
sceniczny Ordęga. Aktor zauwa­
żył, że codzień przychodzi i sia­
da w pierwszych rzędach, młoda 
dziewczyna, brzydka zresztą, któ 
ra robi miny zakochanej, rzuca 
mu kwiaty i oklaskuje przez cały 
czas występów. Nic sobie począt 
kowo z tego nie robił.

Adoratorka zas nie przestawa 
ła na tych objawach sympatji, bo 
starała się za wszelką cenę za­
wrzeć znajomość. Wyczekiwała 
więc przed teatrem, a nie mogąc 
podejść do zdążającego w towa 
rzystwie kolegów, posyłała mu 
listy z wyznaniami miłosnemi do.' 
domu.

Na listy aktor nie odpowiadał. 
Zirytowało to dziewczynę. Li­
cząc, że ma prawo kochać się w 
przystojnym amancie, śpiewają­
cym co wieczór upojne piosenki

miłosne o zdobywaniu serc kobie 
cych, —  powiedziała sobie, że 
się zemści, za to ubliżające ode­
pchnięcie je j  oferty.

Oblała więc kwasem solnym p. 
Ordęgę w tramwaju, gdy jechał 
do teatru i zbrodniczy czyn po­
nowiła jeszcze wieziona taksów 
ką razem z poparzonym. Kwas 
solny okaleczył aktora na całe 
życie, wypalając mu prawe oko i 
czyniąc go niezdolnym d o■ wystę 
powariia na scenie.

Wczoraj za ten czyn Jadwiga 
Poletyłło, la t l  8, stanęła przed są 
dem. Lekarze orzekli, że jest nie­
dorozwinięta, obciążona psychi­
cznie i cierpi ha' przerost popędu 
do mężczyzn.

Ona sama mówiła zaś, że nie 
chciała pozbawić aktora oka, a 
tylko zeszpecić mu twarz. Była 
zresztą podchmielona alkoholem 
i poczucie urazy odebrało je j (nic 
wielki chyba) rozum.

Zrozpaczony bezrobotny -  mordercą
Z introligatorni „Naszego 

Sklepu Uran.ia“ zosta ł w ydalo­
ny za błahe przewinienie pale­
nia papierosów podczas pracy. 
Ignacy M ackiewicz.

Kierownik warsztatu. Sledziń 
ski nie chciał go później ljrżY* 
iać i pod różneml pretekstami 
zwlekał grajac na neniach beż 
robotnego. Wreszcie gdy wy-

G r u n t  p o ż y c i a
Poglądowy wykład o sztuce leżenia

pod kołdrą nie trzymać,(S .  F .)  Człowiek praktyczny, 
kiedy mu coś dolega, nie udaje 
się po poradę ani do doktora, ani 
do adwokata, tylko poprostu 
idzie do knajpy. W knajpie bo­
wiem, przy kieliszku najłatwiej 

“jnaleźć dobrego doradcę.
'Tak też zrobił p. Jati Kowalik 

który od dłuższego czasu cierpiał 
na bezsenność. Poszedł na vvód 
kę . przy bufecie zawarł znajo­
mość z p. Karolem Dankiewi- 
czem, któremu opowiedział o 
swych cierpieniach

—  W iesz pan, dlaczego pan 
nie może sjaać? —  oświadczył 
po wysłuchaniu opowiadania p. 
K. —  Bo pan na n iw no źle się w 
łóżku układa.

—  Jakto źle?
—  Uważa pan, grunt \t łóżku 

to pozycja. Jak sie człowiek do­
brze ułoży, to dobrze śpi. Różne 
są pozycje i każdy człowiek mu­
si sobie odpowiednia dobrać.

—  Niektórzy śpią ha brzuchu, 
czyli t. zw. „rybką11. Niektórzy 
na grzbiecie, czyli „trupkiem", 
niektórzy na boku...

—  A jaka pozycja jest  najlep­
sza?

—  Najlepsza —  na trzy ćwier­
ci. Czyli że niezupełnie na boku 
i niezupełnie na grzbiecie. Por 
środkH.

Także, sam o o rękach i o no-
S* * 1 trzeba pamiętać. Cmmt rąk

bo sie 
kobie

Nóg
panu kobiety będą śniły 
ty wę śnie są niezdrowe, 
takżesamo do kupy nie trzymać, 
tylko rozsunięte, żeby powie­
trze miało którędy przejść!..

P. Kowalik słuchał tego wykła 
du z zachwytem.

—  A jak pan uważasz —  spy 
tał—  która pozycja będzie dla 
mnie najodpowiedniejsza?

—  T o  można tylko ha miejscu 
zbadać, czyli w łóżku. Łóżko w 
tern wypadku też ma duże zna­
czenie. Chcesz pan, to wstąpię 
do pana i pana ułożę.

P. Kowalik przyjął tę propozy 
cję z radością. Poszedł z p D. 
do domu, położył się do łóżka, 
a p. [Jankiewicz przez pół go­
dziny dobieiał mu odpowiednią 
pozycję i układał do snu.

Po wyjściu gościa p. K. leżał 
nie ruszając się we wskazanej 
pozycji, czekając na zbawh-nne 
sen. Ale mijały godziny, a sen 
nie przychodził... Wreszcie znie­
cierpliwiony pan K. wstał, ż eb y  
zobaczyć, która godzina i z nrze 
rażeniem stwierdzi! brak zegar­
ka oraz złotych spinćk do man­
kietów.

Zaraz nazajutrz rozpoczął po­
szukiwania za szlachetnym dorad 
cą. Znalazł go t postarał się dla
niego w Sądżić -'Łódzkim o 3 
miesiące w icz icm .

trwale zabiega! o nosadc. kazał 
mu p rzy jść  do pracy. M ackie­
wicz naszyk nvał . sie z narzę­
dziami .wziął ze soba- śniadanie, 

ekwipując sie na ca ły  dzień ro-: 
boty.
■ ;T vm czasem  Sledziński o z n a j­
mił.. że pracow ać ■ nie bedzie. 
Spragniony  kesa chleba M ackie 
wicz wpadł w szał i zabił nożem 
introligatorskim  kierownika, a 
późnici (-.straszliwie poderżnął 
sobie gardło. P rzew ieziony  z 
m ie jsca  zbrodni do szpitala wie 
zjetmego jeszcze  raz ponowił 
zam ach sainobóiczy.-ale i wtedy 
został uratowany.

Wczora.i obrońca M ackiew i­
cza adw. Ja n  Drobtiiewski ape­
low ał od wyroku sk azu jącego  
na 5 lat wiezienia, sad jednak 
kare te zatwierdził.

R A D J O
ROZGŁOŚNIA W A RSZA W SKA

7 00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka 
noranna. 7.20 Płyty. 7.25 Dziennik po 
ranny. 7.30 Muzyka. 7.52 Chwilka go 
spodarstwa domowego Od 12.05 do 
15.30 Płyty 16 00 Koncert z Ciecho­
cinka. 17 „Przegląd wydawnictw". 
17.15 Koncert solistów : M aria Kajus- 
1 i isoprl ( Leopold Dwoi akowski 
(skrz j p). 18.15 Odczyt, 18.35 P łyty. 
1? to „Na widnokręgu". 20.00 Koncert 
symroniczny ze studia. 20.50 Dziennik 
wieczorny. 21.00 Weekend (dokąd je 
chać w święto). 22.00 Muzyka tanecz 
na z Ciechocinka 22.25 Wiadomości 
sportowe. 22.40 Muzyka taneczna z 
Ciechocinka.

KONCERT SYMFONICZNY
Dziś o godz. 20.00 piątkowym kon- 

c e r e n i  symfonicznym w radjo dyry­
guje Grzegorz Fitelberg. Solista kon­
certu będzie uzdolniony wielce piani 
sta — Jakób Kalecki. który odegra 
koncert fortepianowy b-moll. Mali­
szewskiego.

Pam iętajcie
o bezrobotnych

Wesoły Kącik

D O B R Y  M Ą Ż

Pan Michał z rozpaczą spoglą­
dał na swą poplamioną świecą 
marynarkę.

—  W ez gorące żelazko —  po­
wiedział zonie. Może się Ha 
przez biułę te plamy wywabić.

—  Kiedy nie mam duszy.
—  U Boże! Jak ja  s *  mogłem 

ożenić z kubieUf bez duszy. Idź, 
pożycz duszę, oci sąsiadki.

—  A ty idź do kolegi i pozycz 
sobie serce. UUybys miał serce, 
to byś zrozumiał, że takiej dru­
giej jak ja żony ze świecą się me- 
znajdzie.

—  Nie przypominaj mi świecy! 
— zgrzytnął zębami pan Michał, 
patiząc na poplamioną marynar­
kę. — klz po duszę.

Pani Zolja westchnęła ciężko 
i wyszła z mieszkania.

—  Właściwie, czego ja  na nią 
krzyczę? — poczuł wyrzuty su­
mienia pan Michał. — Dobra, ko 
chana, anioł nie żona... Świnia 
jestem.

1 gdy małżonka wróciła z du­
szą do żelazka, pan Michał ze 
skruchą opuści) głowę.

Poplamioną marynarka znalaz 
ła się na stole i gdy dusza nagrza 
ła się do czerwoności, pańi Zo^ 
fja wzięła się do wywabiania 
plam.

Po paru minutach po plamach 
nie było śladu.

Pani Zofja, milcząc, podała mę 
żowi marynarkę.

—  Nie masz gdzie jeszcze 
plam? —  spytała chłodno. — Mo 
że na spodniach?.. Dusza jeszcze 
czerwona. Dwa razy tyle plam 
możnaby tern wywabić.

—  Spodnie są czyste.
—  Hm... Niepotrzebnie tak du 

szę nagrzałam. Szkoda tego cicp 
ła, zmarnuje rię...

1 westchnąwszy tego wieczora 
po raz drugi, pani Zofja położy­
ła się na tapczanie.

Nagle poczuła, że mąż ją  trą­
ca

—  Czego chcesz?
—  Nie mogę patrzeć, jak  się 

martwisz. Nie martw się, to ciep 
ło się nie zmarnuje.

— Bo co?
—- T ak a byłaś zmartwiona, te 

du*ra niepotrzebnie jest gorąca 
W ięc nakapałem sobie św iecą je  
szcze kilka plam na marynarkę... 
Masz kochanie, wywab te pla­
my.

Napelon Sądek

Czytajcie 
„Wiadomości Kobiece"

Cena 15 groszy .

Wesołe
Wiadomości'

Cero* 10 g f .

L I I I M  T O ń i
OPATENTOWANE NieZAWOON. «..C OKI
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P o d  h a s łe m  la ta
Wystawa Tow. Wystaw i 
Propagandy Gospodarczej

Staraniem „T w a W ystaw  i Propa­
gandy Gospodarczej” został- zorgani 
zowane przy uL Bagateli 3 Pokaz — 
Targi pod hasłem „Lato".

Zarządowi T-W a należy się szczery 
poklask, albowiem dobrze zorganizo­
wana w ystaw a obiituje w moc cieką 
wych atrakcyj, ja n : kino propagando­
we, cieKawe i dczyty i pogan * .jo, po 
Kiery praktyczne, koncert symtomczn> 
pud batutą dyt. Bronisława bzulea, 
radjo, cenne upominki ■ podarki o u  
zwiedzających, gry i zabawy dła dzie 
ći i wieli innych dobrze pomyślanych 
imprez.

W tern miejscu niesposob pomiuąc 
milczeniem samego l wa, które je s i /. 
całą pewnością organizacją o założe­
niu nawsKrui. iaeowem. Zadaniem więc 
jego  jest między innemi propaganda 
wytwórczości Krajowej, oclu ona pol­
skiej iloty i iauny, urządzanie -uiiich, 
a więc dostępnych dla wszystkicn swu 
ich cponkow , Których liczoa wzrąłfa 
od 26 r. ośmiokrotnie, wycieczek i l. 
d,

jak o  jeszcze jeden dowód bezintere 
sownosci „ l w a  W ystaw i Propagan­
dy Uospoaai czej‘ niechaj postuzy uiki, 
że dając tak bogaty i niewątpuw.t ua, 
dzo k- sztowny program, jJObwra za u. 
lei w ejścia 2u -  gr. W arto leuy 
niewątpliwie zwiedzie rck a z  — i ai t ,  
— Lato.

Abstrahując zaś od samego l  wa i 
inicjatywy zorganizowania wystawy, 
należy rzucie kilka stów krytycznych 
Bod adresem niektórych, wyoitme pó- 
. “nionych stoisk. Oczywista całkowitą 
winę tego ponoszą li tylko lirmy, uo 
których należą wspominane stoisna.

Niestety, jest w Polsce dużo firih, 
skąd nącl poważnyv:h, nie orjtntu ją- 
cycfi śię w znaczeniu reklamy, liu  pi o 
Hzę! Pi zi chodzimy koło stoiska, m ają­
cego propagować jakieś Krajowe oleje 
i smary.

1 cóż -widzimy?... Oto na ziemi roz­
postarto kilka plakatów o nużącej . 
nic nie mówiącej treści, a na men K i l ­

ka : jeszcze . bardziej „niemych" olasza- 
nek.

Inny Wypadek/ Kieszonkowe kucher. 
ki „Demos1, które przed paroma .ygo 
dniami w iednetr ze sklepOw na r,o- 
wym Swiecie można byio nabywać jjo
2.50 Zł. za sztuKC, tutaj, na wystawie, 
a celach „reklamy sprzeda,* się po
3.50 zł.

Atoli na szczęście stoisk tak potraf 
towanych je s t  niewiele, a  zii wraża­
nie szyÓko i całkowicie zaciera, całj 
szereg pięknych, artystycznie wy Kon­
nych eksponatów, które są własności:; 
Tw a. £dz. L.

O d p o w ie d zi Redakcji
Do P . A. Kuczkowskiego. Yoma- 

szów M azowiecki, Karpaty 34. Wdzie 
czni jesteśm y Panu za szczerość, ja ­
ka cechu je list Pana. Mówiąc o „na- 
bieraczach" odrazu zaznaczyliśmy, 
że chodzi tu o wyjątki. W ielka rodzi­
na naszych Czytelników , jak  o tein 
niejednokrotnie przekonaliśmy śię. 
składa się z ludzi uczciw ych, godnych 
całkow icie szacunku. Nic w tern je ­
dnak, niestety, niema dziwnego, że 
wśród tak w ielkiej gromady ludzi 
znajdzie się grupa „fiąbierączy". 
Uwagą naszą chcieliśm y ich właśnie 
przestrzec, że sie „nabierać" nie da­
my. W skazów ki Pana w .praw ie mo­
żliwej kontroli zostały zastosow anc

P  J. F , (Dzika 37 m. 101), Został? 
Pani zapisana na listę.

Do niep dpisanego. a „tałego C zy­
telnika Coprawda, unikamy kore­
spondowania z ludźmi, którzy Zie 
wstydzą podpisywać list przez siebie 
napisany, ale pragnień,y odppwip- 
dzieć Panu na jedyny zresztą Jego 
zarzut, że „prernje nie dostają  się do 
rąk bezrobotnych" . Nie zdaje Pan so 
bie widocznie z tego sprawy, że bez 
robociem dotknięta jest prawie każda 
rodzina w Polsce. Nie znaczy to je ­
dnak, że wszystkie te rodziny jnż w) 
m arły z głodu. Żyją, żyją w okrop­
nych warunkach i ratują się doryw- 
czemi zarobkami. I z tych doryw­
czych zarobków opłacają  pismo, od­
bierając sobie od ust kes strawy. Di 
są ci, którzy, choćby przez kupno ta­
niej gazety, nie chcą spaść do rzędu 
najniższych stworzeń, czy wykole­
jeńców, „zalewających roboka' ko­
sztem tych nędznych zarobków.



Wz> u szający  dr&mat z iy c ia  d ziew cząt w arszaw sK ich
—  Gdyby w asza zażyłość nie uległa przerwie, 

wtedy panna Roma m ogłaby, czując, że pan się je j  wy- 
myKa i darzy swoją sy n p a tją  inną, popełnić sam obój­
stwo u pana, wśród kwiatów, przygotowanych dla tej, 
którą je j pana w ydarła... —  rzekł komisarz do Janusza.

—  A gdyDy tak nie było?
—  W: takim razie było zabójstwo.
—  Ależ komużby mogło na tern zależeć?
—  Nie zabija sie tylko z wiadomym celem.
—  A jak?
—  Z  m iło ś c i

. Wilczyc wybuchnął śmiechem. Rzekł:
B P .# : * - '  Ach, więc to pan mnie podejrzewa o to zab ó j­

stwo? _  i znów roześmiał sie nerwowo.
Komisarzowi zrobiło się trochę nieswojo. Już na 

chwilę o tern zapomniał, a teraz znów sobie przypom­
niał, żc ma do czynienia z bratankiem ministra i preze­
sa sadu. Nie daj, Boże, popełnić jakie głupstwo...

Rzekł:
—  Ja właściv, ic nic jtstein sędzią śledczym...
—  Całe szczęście —  odparł Janusz.
—  1’opmstu tak sobie rozmawiamy...
—  Rozumiem przyjacielska wymiana zdań...
Komisarz pomyślał sob ie-

l,o jednak dość miły chłopiec. Trzeba go jakoś 
udobruchać.

Rodał mu papierośnicę pytaiac:
—  Czy mogę panu służyć?
— Dziękuję serdecznie panu komisarzowi, 

tylko moie. Me jeżeli pan pozwała, zapale...
■ —  Powróćmy więc do naszej*przyjacielskiej roz­

mowy. Ran tv, ierdzi. że to było samobóistwo?
Nie mogę sobie wyobrazić, aby to mogło być

CO ililk g u ...
- -  Dobrze, ale już panu mówiłem, że trzeba mieć 

ku tęmu iakiś powód. Ludzie nie zabijają się z laski 
na uciechę. O ile państwo już od dwóch lat nie znali 
się bhżej, żaden powód miłosny nie mógł wchodzić 
w g ir .  Czc-muż wuęc ta biedna osóbka przyszła do pa­
na, aby sie tam zabić? ‘

— "1 o dla mnie najzupełniejsza tajemnica. Dlate­
go właśnie może w pierwszej chwili tak straciłem gło- 
\ę. Od tego właśiTe w'y, policja, jesteście, aby tę ta- 
cmiiicę ujawnić.

—  Miejmy nadzieję, że to się nam uda.
—  Ciekawym, jak.,
—  To właściwie nie moja rzecz. Prześlę tylko 

sędziemu śledczemu protokół pierwszych zeznań. Po­
tem już on sprawę poprow adn dalej, chyba, że pan 
kclowódniłby nam, że to było samobójstwo, wtedy spra­
wa będzie natycn.tiiast umorzona Pan zechce teraz 
przeczytać ten protokół i podpisać jego zgodność z rze­
czywistością?

— Bardzo chętnie

Palę

•Ul

Na tern skończyło się badanie i Wilczyc poszedł do 
domu.
■ Komisarz powiedział sobie:

-—  Gdyby nie był bratankiem takich figur, nic po­
szedłby ptaszek do domu. Zamknąłbym go do klatki 
udrazu! Ale poco ja  się mam narażać? Swoje zrobi­
łem. Zresztą, niech się nim zajśmie sędzia śledczy...

W  domu u Wilczyca jeszcze nie spano. Gdy W il­
czyc mija: budkę- dozorcy, agent Brózda otworzył oczy 
i ujrząv.. Wilczyca, szepnął sam do siebie:

—  i l»ł, ho... Nie myślałem, że cię Ładosz wypuści 
y.c swych łapek... Musisz być rzeczywiście gruba ry­
ba...

Wilczyc nie mógł spać w sypialni, gdzie zmarła 
Roma. Kazał sobie posłać w gabinecie.

Gdy się położył, długo nie mógł zasnąć. Wciąż 
miał przed oczyma blade oblicze zmarłej Romy i dręczył 
się myślami, co ją  mogło skłonić ao samobójstwa. Nie 
przyczynił się teraz do tego, ale sumienie mówiło mu 
wyraźnie, że gdyby nie uwiódł je j i niecnie nie porzu­
cił i pewnością nic doszłoby do tego samobójstwa.

Nic mógł zasnąć. Drzemał tylko, a oczem śnił, 
niewiadomo, ale co chwila jęczał żałośnie:

—  Reniu... Renieczko... Reniusiu... Reniusieńko X

Gdy nazajutrz gazety były pełne wzmianek o tym 
wypadku, wymieniając nazwisko Wilczyca, tak znane 
i cenione ze względu na jego stryjów, w urzędach zto- 
bił sie wielki ruch. Komisarza Ładosza wezwano do
sądu

To też,«guy Józet przybył z Grzesiem do kostnicy 
i padl z płaczem na kolana przed zw łokami córki, było 
tam ju ż  kiIk u  panów. Byli to przedstawiciele władz 
bezpieczeństwa, oraz sędzia śledczy Marewski, które­
mu powierzono przeprowadzenie dochodzenia w tej 
sprawie.

Zbliżył się do Józefa, mówiąc:
—  Domyślam się, że pan jest  ojcem nieszczęśliwej.
Józef tylko kiwnął głową potakująco. Nie miał

sił rzec słowa.
—  Czy pan czuje się na siłacli odpowiedzieć na 

kilka pytań tu, czy pan w-oli, abym pana wezwał do 
mojej kancelarji.

—  Wszystko mi jedno —  szepnął głucno zbolały 
Józef.

—  W ięc może pan pozw'oli do przyległego po­
koju...

Józef poszedł pokornie za sędzią śledczym, który 
mu oświadczył:

— Przedewszystkiem chcę pana zapewnić, że nie­
zależnie od pokrewieństwa z wysoko postawionemi 
osobami, pan W ilczyc będzie sądzony i zasądzony, je­
żeli wina mu będzie dowiedziona. Sprawiedliwość nie 
zna stanowisk społecznych.

Józef jakby wcale nie słyszał, co aię do niego mó­
wi. Zbyt był przejęty tragiczną śmiercią córki.

Sędzia śledczy zapytał:
—  Czy to, pańskiem zdaniem, zabójstwo czy sa­

mobójstwo?
—  Z pewnością zabójstwo —  odrzekł z przekona­

niem Józef. —  Jakiżby moja córka miała powód do sa­
mobójstwa?

—  Będziemy sie starali to ustalić. Czy pan zna 
jąjńusza W ilczyca?

—  Niestety, znam... Na nieszczęście moje i całej 
fitójej rodziny...

kg —  Należy pizypuszczać, że córka pańska znała go 
również, skoro wiaśnie u niego...

—  Niestety, znała go i to właśnie było najwięk- 
szem nieszczęściem, jakie tylko ją  mogło spotka*

' —  Czy łączyło ją  co bliższego z W ilczycem?
' —  R a n ę  sędzio, czy doprawdy muszę powiedzieć 

to, co dotychczas było tajemnicą tylko naszej rodziny? 
Gdy to panu powiem, córka moja będzie shańbioria 
przed całym światem, bo zaraz gazeiy wszystko roz­
niosą...

—  Prędzej czy później i tak się dowiemy Mpżc 
nawet już się domyślamy..

Józef spojrzał na drzwi do kostnicy. I zdawało 
mu się, że słyszy z za tycn drzwi szept swej zmarłej 
córki:

—  Mój wstyd, moja hańba, moje nieszczęście —  
to moja ta jem nica' Milcz!...

Potrząsnął głową i rzekł drżącym głosem:
—  Niech władze same dociekają prawdy. Ja  nie 

powiem ani słowa.
—  W ielce utrudnia nam pan zadanie.
Józef milczał uparcie. Sędzia śledczy postanowi) 

nie męczyć nieszczęsnego o jca  w łakiej chwili.
Rzekł:
—  Narazie nję będę nalegał. Gdy pan się uspo­

koi, namyśli się pan i może jednak zechce nam coś 
rzec...

Pozwolono mu zabrać zwłoki Romy. Odwiózł je 
przy pomocy Grzesia.

W kiótęe już przy rozdzierających jękach rozpaczy 
Marii i Reni, zwłoki Romy spoczęły na jej białem łó­
żeczku panieńskiem.

Sędzia śledczy Marewski ostro zabrał się do rze­
czy.

Najciekawszą dlań sprawą było pytanie, jakim 
cudem sztylet, stale zamknięty, mógł stać się przyczy­
ną śmierci Romy.

Odpowiedź na to mógł i powinien aać  tylko W il­
czyc. Było to dla niego decydujące. Albo wytłumaczy 
i natychmiast będzie zwolniony od wszelkich podej­
rzeń. Albo nie, wtedy... trzeba go będzie przymknąć... 

Trudno... Dalszy ciąg  nastąp..

ADAM TY-SKI

W matni znr/sl-jw
i

P raw ie  codziennie zbierali sie 
a . i r o i k e .  w tej sanie j  kawiaren­
ce. niedaleko D w orca G łów ne­
go. le g o  dnia było ich tylko 
Iwóelr: aspirant policji śledcze j 

S tera n  M o ty k a  i Jerzy  L esz -  
lcowski - ..z w łasnych  fundu- 
fczów ' I rzeci — Michał Ponie- 
'Wieski. Kazał na siebie czekać .

M'.t\ka r L e s z k d w s k i  przeko 
piarza.ii sir. lak zwykle, co nie 
D r/eszkadzało frn b y ć naileoszy 
|pti Dod słońcem przy jació łm i.  
C o m im n ie i  trzy  razy na tv- 
tlzieii kłócili sie nazhbói w ..Ma 
tej Z iem iańskie j"  przed obia­
dem hv tego  sametro wieczora 
pogodzić sic u Królika, na 
(  limiemci. kulo dw orca.
: —  Sonirzwi. S te fek .  ładna 
dz’"w czvn k a  en?

Do k a w :arni weszła śliczna 
kobietka elea:nicku ubrana. 1 ed 
vo zam nviwsz\ kawe nrzv.su 
ńeła krzesło  nod okno od ulicy. 
'Osunęła  rąbek zas łony  i znie­
ruchomiała W obserw acji .

—  B rz y d k o  ze strony kaw ale  
.f»i że da.ie c z e k a ć  ta k ie j  ładnej 
Panience —  zanw ażył p ó łg ło  
'*em Motyka.

-— Żeby to od ciebie zależa­
ło, tobyś jej nie dał czekać, co? 

odrzeki Leszkowski.
Znów otworzyły sie drzwi.
—  A, kogo widzę, panna Ja ­

dzia! — rzekł Motyka. — To 
już chyba Michał zaraz też 
przyjdzie...

Nowoprzybyła. przvsto.ina, 
pełna brunetka, nie zwracała 
uwagi na nikogo, tylko odrazu 
węszta. na schody, prowadzące 
hą D Śctro, do ustępu.

— Cóz t o  Jadzia dziś taka 
harda? — zdziwił się Motyka.

— Nie można wiedzieć, jaka 
.gwałtowna potrzeba ja popędzi 
!a — wytluinacz.yi Leszkowski.

Jadwiga Komorzanka była 
ificialna ..przviaeiółka“ Micha­
ła Poniewieskiego. który w nici 
bvl no uszy zakóyhany. Mimo. 
że dla mkogo pic bym taiemui- 
ca. że Jadwiga figurowania w rc- 
iesfraeh policji obyczajowej, 
owa ..przyjaźń** zostało przyję 
ta nrzez znajomych Michała — 
zresztą wszystkich kawalerów.

Chwile potem, lak Komorzan 
ka weszła na góre. kobieta, któ 
ra przybyła orzed nia. podnio­

sła sie zkolei i również udała sie 
na schody. Gdy przechodziła ko 
ło jbu mężczyzn, ci rzucili na 
nia cjeKawe spojrzenie: napraw 
de była bardzo ładna, jasne, jak 
len włosy tworzyły pod neretem 
puszysta, którko przycięta szo­
pę. rzeźbiony nosek, ładnie za­
rysowane usta. duże. wyrazi­
ste szare oczy. a figurka!... '1 yi 
ko ów szyk zbliska tanio wygla 
dat...

Wskazówki zegara zbliżały 
sie do pół do ósmej...

— Ach, do licha — zaklał 
Leszkowski. — Wybacz mi. Ste 
fanie, na chwile, rausze skoczyć 
do telefonu, zaraz wracam.

U Królaka telefon był na pię­
trzę. przy wejściu do ubikacji. 
Zasuszona stara panna Weroni­
ka łaczvła urząd kasierki tele­
fonicznej z poborczynia opłat 
spełniania naturalnych potrzeb.

Telefon bvł akurat zajęty. 
Leszkowski więc musiał trochę 
poczekać. Ktoś go potracił, 
drzwiami z napisem ..dla pa­
nów'": wvszcdł kelner W łady­
sław' i. nie zwracając Brawie u- 
wagi na sNnacego w przejściu 
Lcszkouskiego. zmierzał do 
schodów.

Leszkowski chciał już mu 
zwrócić uwagę. ale uderzyłą go 
mina Władysława —  zwykle 
rumiany, zadowolony, z uśmie­
chem na obleśnej gębie, kelner 
był tym razem innv. zmieniony, 
drżał na. całem ciele.

Kabina była wolna. Leszkow- 
ski zatelefonował, zapłacił i ze 
szedł na dół. Na schodach zde­
rzył się z biegnącym na górę 
Władysławem.

— Źiadł chyba coś niestraw 
nego i teraz Dedzi — pomyślał 
nie nez złośliwej satysfakcji, 
gdyż nie lub ił tego kelnera.

— Co tak długo trwało? — 
spytał Motyka.

— Telefon był zajęty.
—  A wiesz, ta przystojna ko 

bietka iuż wyszła. Mówię ci. 
wpadła m i w  o k o !

Z góry znów zbiegł W łady­
sław. Odzyskał iuż normalną 
cere. Zbliżył się do bufetu i 
wsunął do Jednej jt, szuflad trzv 
maną pod pacha serwetke, a wy 
iął czystą. I znów wszedł na gó­
rę...

—  A jfej go meczy —  rzekł
Jerzy Leszkowski.

Wtem na górze trzasnęły 
drzwi i Władysław zbiegł jak 
szalony na dół. Skoczył do ka­
sy i szepnął coś siedzącemu tam 
gospodarzowi.

Pan Kró'ak poczerwieniał na 
raz i obtarł pot z czoła. Błądząc 
bezradnie wzr ikiem po sali. za­
trzymał sie wreszcie na Moty­
ce. Wyszedł ż za kasy i zbli­
żył sie Jo aspiranta.

Panie Motyka, może pan 
będzie taki dobry i zajrzy tan  
na górę. Podobno tej pannie Jad 
widzę cóś sie stało... Jakby nie 
żyła... Pan jest z policji, pan się

zna na tem, mnżeby pan był 
ła s k a w . ,

O baj s ied zący  zerwali s je  na 
równe nogi i pobiegli na góre. 
Na schodach omal nie przew ró­
cili panny W eroniki,  k tóra  się- 
tam schroniła  ze strachu  przed 
trupem.

Drzwi od jednej z ubikacyi 
s ta ły  otw orem . Na lśniącej k a­
flowej posadzce leżało nierucho
me ciało Jadwigi Komorzanki. 
Nie żyła już. Z pod zwłok w yp ły  
wały dwa cienkie strumienie 
krwi...

Motyka schylił sie nad c ia ­
łem. Lecz ręka ściskała jeszcze 
rękojeść zbroczony krwią nie­
wielki. ordynarny nóż spręży­
nowy. Aspirant wyjął nóż z nie 
żywej ręki i ostrożnie owinął 
w chusteczkę.

Potem, nie ruszając nie wie- 
cej. staratmiu. ze w szystkich  
stron obejrzał m artw a. l e ż a ł a  
na prawym toku ; prawą reku 
trzymając się za lewv bok. pod­
c z a s ,g d t  lewa, ta  z k tóre j po­
l ic jan t w y ją ł  nóż. zwisała bar­
dziej do tyłu. Z pod odchylonego 
palta widać było  przemo :z n u  
krwią. lekka sukienkę. Źródło 
te j  strugi zdaw ało  się zna jd o­
w ać  nieco ztyłu , nad lewem bio 
drem. W  sam ej rze czy  p*<z\ s il -  
f law szy bliżej głowę i zapali w - 
s z ’. śn iatło. M o ty k a  dostrzegł 
w tern m iejscu  dziurę \v; sukien­
ce. przez która jcszć/.ę sączy ło  
sic trochę krwi. (d. c. n.)
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K R O N I K A  K R A K O W A
S-^iizpariNloiii uszuiti grasujit!

Co r a i ?  gwiałil) ?
Ranek i godziny następne zaznaczą 

się dodataio, to też wykorzystać gdyż 
wieczór zapowiada się gorzej zwłaszcza 
w podróży i sprawach finansowych.

Powodzenie w miłości, nastrój we­
soły optymistycz y.

U ro c z y s to ś ć  obch od u  P. O. W. 
w K ra k o w ie

Uroczystość uczczenia 15-letnią rocz­
nicę na. tyrologji i uwięzienia członków 
Sekcji Bojowo Wywiadowczej f“OW  
i jej komendanta Obwodu PO W  ob. 
Eugenjusza Oriicz Pietronia odbyła się 
niezwykle podniośle w dniu 2 lipca br.

Uroczystość rozpoczęła się sol.cn- 
nem Nabożeństwem w Kościele OO. 
Kapucynów odprawionym przi z Ks. 
Dr. Żołnierczyka w obecności Przed­
stawicieli Władz Państwowych, Woj- 
sl wycht Samorządowych i Prasy.

Kościelne nawy zalane hyły człon­
kami Polskiej organizacji Wojskowej 
którzy na ten dzień uroczysty zjechali 
z O kręg* Krakowskiego, ich Rodźmy 
zaproszeni goście i pobożn pnblicz- 
ność uczciła przed Majestatem Boga 
pamięć tych Bojowników o Niepodle* 
głość jak i zmarłych i poległych Peo- 
wiaków. Podczas nabożeństwa szereg  
pieśni odśoiewał art. op. p. W iktor 
Piatroń przy akonpanjamencio dyr. T a­
deusza Pliszewskiego oraz utwory sym­
foniczne w wykonanin Braci Dr. Jod­
łowskich.

Po Nabożeństwie zebrali się więź­
niowie PO W , Przedstawiciele V\adz, 
Prasy oraz zaproszeni goście w lokalu 
Związkn Peowiaków przy ul. Pawiej 3 
na zebraniu to warzy tkiem i ilcromsem  
przyjęciu żołnierskiem, un którem wy­
głoszono szereg podniosłych mów i 
wyrażouo hołd dla Pana P: «zydenta 
R. P. Prof. Mościckiego, Pana M arszał­
ka J. Piłsudskiego, Pana Generała 
Rydz Śmigłego Komendenta Głównego 
PO W ., Pana Prezesa Zarz. Głównego 
PO W  Min. Dra Hubickiego, Tana 
Wojewody dra Kwaśniewskiego, Pana 
Generała Łuczyńskiego, Pana Prezy­
denta Miasta Dra Kaplickiego pnłk. i in.

W śród podniosłego nastroju zabrał 
głos b. komendant Obwodu PO W  ob. 
Engenjusz Orlicz Pietroń, który^dzięku- 
jąc inicjatorom tej uroczystości wez­
wał podkomendnych PO W  w mocnych  
słowach do dalszej ofiarnej pracy, któ­
ra odkupions ciężkierr więzieniem win­
na prowadzić do Ustalenia bytu i po­
tęgi Polski Mocarstwowej w myśl Idei 
i Wodza Narodu Marszałka J .  Piłsud­
skiego.

Po odśpiewaniu Hymnu Panuw ow e- 
go i Pierwszeg Brygady i wspólnej p_ 
miątkowej fotografji zebranie zakoń­
czono.

U rząd siedczy P . P . w K ra ­
kow ie p o d a je  d o  w iadom ości, 
>.c w o sta tn ich  czasach  m iędzy- 
narndowa sza jka  oszustów  za­
czę ła  stoso w ać stary  znany sp o­
sób  oszustw  t. zw. „sk arb  ukry­
t y* .  T e n  sp osób  oszustw  stoso ­
wany je s t obecnie szczeg ó ln ie  
przez p rzestęp ców  hiszpańskich, 
k tórzy  zw racają  się do zam oż­
nych m ieszkańców  w różnych 
m iejscow ościach  P olsk i, ja k  to 
m iało m iejsce w K atow icach i 
Poznaniu  czyniąc p o n ętn e  pro­
p ozy cje  uzyskania olbrzym ich 
korzyści w zamian za w yłożenie 
pew nych ' sum, za pom ocą k tó ­
ry ch  rzekom o da s :ę u ratow ać 
sk arb  u kryty . O strz e g a  się  
w szystkich m ieszkańców  'p rzed  
teg o  rodzaju oszustam i.

S ^ rjlH  szajka złodziejska
przed sądem  w Krakowie

Ugodzona gzym sem  przy a l. 
Brodziiiakiego w Podgórza

(A
►»
N
T

U jęcie niebezpiecznego  
oszusta w Nowym Sącza
Pow . K om enda P o lic ji w N o­

wym S ączu  Dodaje do wiado­
m ość , że dn a 1 6 . V I. br. za ­
trzym any zo sta ł za oszustw o Ja n  
C hod orow icz, urodź, w 1893  r. 
we Lw ow ie.

Przy zatrzym anym  znaleziono 
jed n ą  p ap iero śn icę  srebrn ą ro z­
miaru śred n ieg o , p rostok ątn ą, 
p łask ą  na k tó re j znajd u ją  się 
w yryty h erb  h rab iow sk i z 5-cio  
pałkow ą koroną w niebieskim  
polu  z konikiem  i z ło tem i napi­
sami „B r. G rabow ski — Zygm unt 
J .  N eym an i t. p. rękopisy  n ie­
cz y te ln e .

Na zew nętrznej k op ercie pa­
p iero śn icy  w yryty je s t  napis 
F ilk o w i —  A dam , 20./X I. 1920 . 
W ła śc ic ie l w spom nianej pap ie­
rośn icy  m oże ją  o d eb rać  w K o- 
m isarjacie P o lic ji  Państw ow ej w 
K rynicy .

Straszny wypadek F  
5-letniego chłopca

a
i
j

W  W itK ow icach Dod K ra k o ­
wem w domu G ołdow  5-le tn i 
Jó z e f  G ołd a w biurku dziadka 
znalazł stary  zapalnik od pocis­
ku arty lery jsk ieg o .

C hłopak  p o czął się owym za­
paln ikiem  baw ić, k tóry  ek sp lo ­
dow ał mu w ręk ach , przyczem  
urwał mu lew ą dłoń wraz z 4 
palcam i, zaś prawą poszarpfcł. 
Ponadto  pocisk zranił G o łd ę 
dotkliw ie w lew e udo.

D om ow nicy przew iedli n ie­
szczęsne dziecko do szpitala św. 
Łazarza.

W cz o ra j przy ul. B ro d ziń sk ie­
go 6 , sp ad ł k aw ałek  gzym su na 
chodnik, u derza jąc przech od zą­
c ą  w tym czasie  G hanę G io ss , 
zam. przy ul. B rod ziń sk iego  10, 
k tóra doznała lekk iego  s tłu cz e­
nia lew ego b iod ra . P oszk o d o ­
w ana w iększych  o b rażeń  nie 
odniosła i udała się  o w łasnych 
s iła ch  do domu. M ie jsce  zag ro­
żone zostało  zabezp ieczone.

W cz o ra j przed sądem  okręg, 
karnym  w K rakow ie zasiadła 
sza jka z łod zie jska  z Krakow a, 
k tóra na tym terenie dokonała 
szeregu  kradz’eży p ościeli i dy 
wanów. N r ław ie oskarżonych 
zasiedli M aks G ertzm an, la t 21 , 
cu k iern ik , Dawid K u b in feld , lat 
19, b lach arz , Sam uel B litzer, lat 
2 2 , ślusarz, Ja k ó b  W ęg rzy n , 1. 22  
tap icer, osk o szereg  włamań 
p o łączo n y ch  z kradzieżą na 
kw otę około  3 .0 0 0  z ł. a d o k o ­
na n w r. 1 9 3 3 . P on ad to  zasie­
dli Ghaim W ag n er, 1. 23 , k a ta ­
ryniarz oraz E stera K ohn, 1. 33, 
an alfabetk a  osk . o paserstw o. 
P onad to  osk. W ęg rzy n  oskarżo­
ny je s t o g ro źb ę  zabicia n ie ja ­
kiego K o h an eg o . i A lte ra  gdyby 
o tern donieśli w ładzy. Sza jk a  
p ow yższa k ra d ła  ty lk o  dywany 
poduszki i p ierzy n y .

Z ezn a jący ch  św iadków  p rze­
w inęło się około  25. Poniew aż 
5 św iadków  się  r ; e staw iło  na 
rozpraw ę, w obec tego  sąd roz­
prawę o d ro cz y ł do 15 V II. br.

R ozp iaw ie przew . s. o dr. Za- 
lipski o sk . prok. dr. S taw arsk i, 
bronią adw. dr. H ollean d er i dr. 
B . P leszow ski.

Wjpadła i  wimii Dociągu
pod T a r n o « m

O n e g d a j w cz a s ie  podróży z 
T arn ow a do K rakow a 25-Ietn ia  
Jan in a  K apłanów na poza T arn o ­
wem op arła  się o n ied okładnie 
zam knięte drzwi w agonu.

W  pewnym  m om encie drzwi 
nie w ytrzym ując naporu otw o­
rzyły się nagle, a K apłanów na 
straciw szy  oparcie w ypadła z 
pociągu.

W y p ad a jąc , z leciała  na nasyp 
kolejow y i uderzyła głow ą o 
kam ienie tak  silnie, iż doznała 
załam ania czaszki.

Podróżni k tó rzy  obserw ow ali 
w ypadek zatrzym ali pociąg i 
dziew czynę przew ieziono do 
szpitala św. Ł azarza w K ia k o -  
wie

S tan  ofiary  bardzo mężki —  
d o ty ch czas przytom ności n i*  od ­
zyskała.

Pożar
W czo ra j w ezw ana zosta ła  

straż  pożarna na ul. Paulińską 
18, gdzie w m ieszkaniu Izaaka 
Sch ifergru na w skutek wadliwej 
budowy komina zapa1 ła się  śc ia ­
na drew niana. O g ień  w zarodku 
z o sta ł ugaszony.

D ostał atak n  se rca  ni ni. 
Szpitalnej w K rakow ie

M annę Zygm unt, lat 75 , zam . 
przy ul. P ija rsk ie j 5 , p rzech o­
d ząc u licą  Szp ita ln ą  dnia 5 bm. 
o godz. 11 - te j,  doznał ataku 
sercow eg o  w skutek czeg o  upadł 
na chodnik. Zaw ezwane p ogo­
towie ratunkow e przew iozło 
M annego do je g o  m ieszkania, 
gdzie zak oń czył życie .

Sam obójstwo żony kolejarza  
na cm en tarza

Żona em eryta k o le jow eg o  5 2 - 
letn ia A nna Szafrań cow a zam. 
w W arszaw ie w yszła z domu o 
godz. 8 -e j i udała się na cm en­
tarz bródnow ski, g d . e na g ro . 
bie w nuczka sw ego popełn iła 
sam obójstw o przez w ypicie bu­
te le cz k i e se n c ji o cto w e j. P rz e ­
w iezione do szp itala  P rzem . 
Pańskiego  w k ró tce  zm arła.

Podchm ielony zięć 
krwawo pobił teściow ą
37-le tn i L eo n ard  K rasn od ębski 

zam. Ł u ck a  5 w W arszaw ie po­
w rócił p ijany  do domu i rozpo­
cz ą ł k łó tn ię ze swą żoną. W  o 
bron ie sw ej córk i s ta n ę ła  te ­
ściow a K rasn od ęb sk ieg o 72-letn ia  
B ronisław a N ied zielska, k tórą 
czuły zięć dotkliw ie pobił. N ie­
dzielską o p atrzy ł lek arz  p og o­
tow ia, aw anturnikiem  z a ję ła  się 
p o lic ja .

Samobój czy skok umysłowo 
chorej z 3-go p ię tra  na bruk  

podwórza

W cz o ra j późnym  w ieczorem  z 
okna 3  p iętra  k latk i schod ow ej 
przy ul. S o ln e j 8  w W &rszawie 
w yskoczyła na bruk podw órza 
15-letn ia  G ęsia  A rtm an um ysło­
wo ch o ra .

M łod ociana sam obó jczy ni do­
znała poranienia żeb er i w strzą­
su mózgu.

A rtm an w stanie b ezn ad zie j­
nym odw ieziono do szpitala. |

Urzędnik bankowy zastrzelił 
się w mieszkaniu narzeczonej

26 -le tn i Adam  K ow alsk i, u- 
rzędnik bankow y, za strz e lił się 
w czoraj w m ieszkaniu n arzeczo­
n e j sw ej Z ofji L eszczyszyn przy 
ul. S ierp ow ej 7 we Lw ow ie. D e ­
n at zostaw ił list do m atki, w 
którym  w yjaśnia pow ody ta rg ­
n ięcia  się na ży cie . L ist ten  
b rz m i:

K o ch an a  M atko !
Nie m ogłem  in acze j uczynić 1 

Nie op łak u j m ojej śm ierci. T ak  
się s ta ć  m usiało. Byłem  zadłu­
żony po uszy tak , że naw et po 
częściow em  ich zapłaceniu  po 
pierw szym  zo sta ło  mi 2 0  z ł.

im m i Śmierć adwokata

K r a d z i e ż e
Pająkow i Stanisław ow i zam. 

przy ul. Szo p en a  17 nieznany 
spraw ca sk rad ł z m ieszkania 
gotów ką zł. 150  oraz b iż u te i jt  
dam ską ogólne w artości 2 6 7  
z ło ty ch .

M andelbaum  P e s li zam, przy 
ul. B o ż e g o  G iała 2 3  'skrad ziono 
z dziedzińca w ózek ręczny  w art. 
40  zł.

Surowy w yrok
ca  oszczerstw o rzucone na  

sędziego
O d roczo n a  niedawno we lwow­

skim  sądzie rozprawa przeciw 
m ałżonkom  Stefan ow i i B ro n i­
sław ie B ach tom , oskarżonym  o 
to , że fałszyw ie obw inili sęd zie­
go D ra M ikułkę o to , jakoby  
prow adząc rozpraw ę obraził p. 
B ro n isław ę, zakończyła się w y­
rokiem  skazu jącym  B ach tow ą na 
1 ro k , a B a ch tę  na 6  m .esięcy  
w ięzienia.

Skazani p łacząc rzewnie zapo­
w iedzieli w niesienie ap e lac ji.

W czo ra j w ydarzył się  w Ł o ­
dzi w m ieszkaniu  adw okata J ó ­
zefa  G ralew skieg o  przy ul. P io tr­
k ow sk ie j L . 1 2 0  trag iczn y  w y­
padek.

P a k u ją c  rzeczy  przed w yjaz­
dem na le tn isk o , adw. G ralew - 
sk ieg o  n a tk n ą ł s ię  w szufladzie 
na brow ning. Poniew aż b y ł na­
ładow any adw okat usiłow ał wy­
ją ć  zeń m agazym . W  pewnym 
m om encie jed n ak  nacisnął cy n ­
g iel i n astąp ił huk w ystrzału . 
A dw . G ralew ski. zosta ł p o strze­
lony w lew y bok. Zaw ezw any 
lekarz P og otow ia  stw ierdził zgon 
adw okata na skutek silnego u p ły ­
wu krw i.

Przykre n astęp stw a braku  
opieki nad dzieckiem

W  R akow icach  w budzie gm in­
nej zabaw iało się 16-to  m iesięcz­
ne dziecko Zosia B arty sek .

W  czasie zabaw y w łożyło 
rączkę do g o rą ce g o  popiołu w 
piecu  od n osząc poparzenia ra­
m ienia.

W  ciężkim  stanie przew ieziono 
dziecko do szpitala św. Ł azarza 
w K rakow ie.

śm ierteln a bójka na tls  
porach ur ków osobistych

Pod C zęsto ch ow ą we wsi 
Brzeziny D uże, gmina H uta S tara  
doszło  do krw aw ej bó jk i między 
niejakim  S eb estjan em  P ije tem  a 
Jan em  G iurą.

P .je t  ugodził nożem  C iurę tak 
siln ie, iż ten  p ad ł nieprzytom ny 
na ziem ię, w drodze do szpitala 
Ciura zm aił.

P ije tę  aresztow an o. P o lic ja  
prowadzi dochodzenia.

Kasa rzeźni miejskiej 
rozpruta

W ielk ie  w rażenie w yw arł w 
m ieście fakt włamania się  nocy  
w czo ia jsze j do biura lw ow skiej 
rzeźni m iejsk ie j, m ieszcząceg o  
się w budynku parterow ym .

M ianow icie nieznani d otąd  
spraw cy po dokonaniu podkopu 
dostali się do u b ik acji, gdzie 
sta ła  kasa werthe lm ow ska. Przy 
pom ocy sp ecja ln y ch  narzędzi 
rozpru i kasę i zabrali zn a jd u ją­
cą  się tam  gotów kę w kw ecie  
o k o ło  1 0 .0 0 0  zł.

Pow iadom iona o włamaniu po­
lic ja , w d rożyła  energ iczne d o ­
chod zenia, k tó ry ch  d o ty ch cz a ­
sowy wynik utrzym any je s t  w 
jak  n a jściśle lsze j ta jem n icy .

Nie m ogąc pośinbić biednej 
dziewczyny, po: b* wił s ię  życia

W cz o ra j rano w swem m iesz­
kaniu przy ul. Z am ojsk iego 3  we 
Lw ow ie z a strz e lił się  26 -le tn i 
Jó z e f  A dam  K o k alsk i.

P rz jc z y n ą  teg o  rozpaczliw ego 
kroku b y ła  n ieszczęśliw a m iłość, 
k tórą śp. zm arły zt płonął ku 19- 
le tn ie j Z ofji D acy szyn ów n ej, có r­
ce  robotn ika, za jęteg o  w brow a­
rach  lw ow skich .

M atka K o k a lsk ieg o  zam iesz­
kała przy ul. S ierp o w ej, sp rze­
ciw iała się temu, aby; syn poślu­
bił biedną dziew czynę.

O n  jednak w brew woli matki 
nie c h c ia ł zerw ać tego  stosu n ­
ku i w yprowadziwszy się z d o­
mu, zam ieszkał wraz z D acy szy- 
nów ną przy ul Z am o jsk ieg o .

P rzed  trzem a m iesiącam i Z o fja  
zaszła w c iążę  od niego i odtąd 
sta le  nalegała , aby  czem prędzej 
stanął z nią na ślubnym  kobiercu

N ie m ogąc te g o  u czynić, K o  
kalsk i pop ełn ił sam obójstw o w 
o b ecn ości u kochanej.

M P ER T U A R  KUB.
A d ria : „Blond S^enas" 

f : „W esoły karaWaniarz" 
tlantic: „CzMnencita"

B ag a te la : „Królowa południa" 
Prom ień: „Bustei żeni się"
Słońcei „Naucz mię kochać"
Sztuka „SioBtra  Angelika,,

: „Piesn życia"
I ciC coi. „Zabójatwo przy ul. Margue" 
W anda: „Złoty moloch"

Piątek , 7 lipca 1933 r.
KRAKÓW. G. 11.57 Sygnał ezasu, 

he|: ł z Wieży Marj., 12.05 Płyty gram. 
12.25 Przegląd prary , kom. meteor., 
12.55 Dzienuik popoł., 15.00 Płyty 
gramof., kom. gosp., 16.00 K oncert z 
Ciechocinka, 1 /.0 0  Odczyt, 17.15 
Koncert soliatów, 18.15 Odczyt, 18.35 
M iz. lekka, 19,05 O dczyt, 19.20 Roz­
maitości, kom., 19.35 Program na dz. 
nast., 20.00 Koncert symf., dziennik 
wiecz.

Dziś d y in r nocny aptek w Krakowie i

Szczepańska 1 pod „Złotym Tygry­
sem ", Kościuszki 18 pod „Anioiem 
SLróieir", Dłnga 66 pod „Temidą", 
Mókoi Jan 4 pod „Barank em“ , Dajwór 
6 „Niebieska",
D zii d yin r nocny aptek w Podgórze j

Kalwaryjska 27 pod „H ygeą".

ortu
P olska— Rnm nnja

P. Z. P T. zwrócił się z propozycją 
do K. Z. O. P. N. zorganizowania w K ra- 
ko wie międzypaństwowych zawodów 
w piłkę nożną Polska— Rumun], w sier­
pniu. Naszem zdaniem jest, że chociaż 
jedne zawody międzypaństwowe od pa­
ru lat winny odbyć się w Krakowie, 
gdyż Kraków od dłuższego czasu przez 
P. Z. P . N. w tym kierunku jest trakto- 
wa-y pe macoszemu.

Makkabi— Unia 1 :1  (0 :1 )
Makkabi jak i Unia wystąpiła do 

powyżssych zawodów w swych naj­
lepszych składach, ponieważ Makkabi 
rsieżało by zawody te wygrać i umoc­
nić swe szanse na mistrza okręgu zaś 
Unia od spadku, która nawiasem mó­
wiąc jest bardzo zagrożona spadkiem 
do klasy B. Zawody miały przebieg 
nerwewy, a gra była niezwykle ostra  
chwilami brutalna, winę tu poaogi sę­
dzia prowadzący powyższe zawody, 
Gra sama byłą naogoł wyrównana) i 
wyk izałii lekką przewagę Uuji, k tóre­
go drużyna miała jeden swych najlep 
kiych dni.

Brzmkę dla Unji zdobył Doniczek 
po ładnej kombinacji z Miką, a dla 
Makkabi' sam racz Unji Wójcikiewicz 
(samobójcza). Sędzia p. Gauda krzyw­
dził drnżynę Unji nie uznając 2-gą  
prawidłowo strzeloną bramkę, a Sam 
miał jeden z najsłabszych dni.

Olsza— l a .k s b i
W  sobotę dnia 8 lipca br. o godz. 

17 pop, na boisku Ż. K. S. Makkabi 
edbędą s.ę zswody o mistrzostwo klasy
A. między K. K. S . O ls i Ż. K. S. Ma­
kkabi.

Zawody te hndzą wielkie zaintereso- 
nie w sferach sportowych Krakowa ze 
względu że prawdopodobnie na tych 
zawodach wyłoni się mistrz okręgu.

U k a r a n o  g r a c z y :
Na ostatnie/ posiedzenin W. G. i D. 

piłki nożnej uka.ał: M rr. O sieka z 
/ .  K S. Makkabi i Koprowskiego z 
K. S Grzegórsecki 6-cio miesięczi dy­
skwalifikacją.

Tabela mistrzostw klasy A. 
rezerw drożyn ligowych

Kluby gier pkt. bramki
Wisła 1. B. 5 9 15: 3
Garbarnia 1. B. 5 7 13:10
Podgórze 1. B. 5 2 7:13
Cracovia I. B. 5 2 6:13

Tabele m istrz, kl. B.
Po ostatnich zawodąch tabelka kl.

B. o mistrzostwo przedstawia się nast.l 
Kluby gier pkt. bramki 

Krowodrza 14 23 37.7
Sparta 13 22 41:12
Nadwiślan 14 17 44:19
Z. F . G. 14 17 29:19
Patria 13 16 35:21
Hakadur 14 14 26:22
Siła 14 14 31:36
Łobzo wianka 14 13 23:24
Csarni 14 13 19:21
Orlą ta 12 12 20:24
Polonia 14 8 24:37
Jutrzenka 14 5 10 52
Hakouc1 14 4 11:51

Jak  wynika i  powyższej tabelki naj­
większe szanse na zdobycie m istrzo­
stwa w kl. B mają Krowodrza i Spar­
ta. Do spadku najwięcej są zagrożone 
Jutrzenka i Hakoach.

W y j  " ś n i e n i e  P .  Z . P .  N .
P. Z. P. N. wyjaś ™ił w Jcomnnikacie 

Nr. 3, iż gracze klubu smieniającego 
nazwę, są automatycznie zwolnieni, 
podlegają jednak ogólnym przepisom  
uchwały o kareac ji z wyjątkiem zgody 
klubu, która w tym wypadku nie jest 
konieczna.

R ED A K C JA  i A D M IN IST R A C JA : Kraków, ni. N» G ród ka 2. —  T t l j fo n  173-02 (od  godz. 8 —  11 w poi.)

C " N Y  O G Ł O S Z E Ń : w K ra n iec  krakow skie) 1 wiatsz. nam. 30  gr„ Drobna 25 gr, za w yr* z. Prennm erats m iesięczn i d .  S —  wrsz z odnoszeniem  do dom a.

Odoowiedzialny redaktor i w ydaw ca: Alfred Kwiatkowski. Drukarnia Monopol, Kraków, Na Gródku 2.


